no 109. 


Redakcya nie zwraca. 


Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach. przedstawie- 
„niach i koncertach sąaplame 


GAŻETA POLSKA" jest do nabycia we wazystkic. 
„GAZETA POLSKA". 


Dąbrowa Górnicza, Wtorek 18 go Kwietnia i916 r 
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(dawniej Szosowa) 
Listów nieopłaconych nie 
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DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MEJ RANO. 


h Biurach dztenników, kalęgarniach. trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis 
Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzeniieszycach, 


Rok Il. 


10 balerzy 
Cena | 10 fenigów 
10 groszy 
Prenumerata miaalączna 
2 kor, BO hal., 2 marki 50 
fenigów lub i rubla 25 ki 
Z przesylką pocztową A ko- 
ray ja pier IGE NIEAROJ 
B4 kop. 
Kwartalnie trzy razy tyle, 
Cena ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Ogloszenia reklamowe pt 
30 h, za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrologi, za- 
wiadomienia o ślubach i za. 
bawach po 50 h, od wiersza 
Nadesłane po 1 kor, 1 mar 
150 k.] za Wiersz pelitowy 
Załączniki podług osobne 
umowy. 


Niemcach, Wolbromiu 


Tu jest do nabycia E; 2 e k 5 
Jędrzejowie. Radomiu, Lublinie, Piotrkowie, Gołonogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t, d. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuj 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia I7 Kwietnia. 


Walki na wszystkich frontach. 
Szczegóły umowy Niemiec z Rumunia. 
Wilson gotuje nową notę, 
Grecya pod ciągłym naciskiem. 

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI: 


WIEDEŃ. Urzędowa danoszą : 
Na froncie rosyjskim. 


Nad górnym Seretem nasze straże polne odparły wypad rosyjski. 
nic nowego. 


Na froncie włoskim i południowo - wschodnim nie 
ważniejszego. Von Hofer. 


Zresztą 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 
BERLIN. Urzędowo donoszą: 
Na zachodzie. 


Nie zdarzyło się nic szczególniej znaczącego. 


Na wschodzie. 


Przy przyczółku mostowym Dynaburga Rosyanie okazywali żywszą działalność. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 17 kwietnia. 
frontów nie zaszło nic ważnego. 


Kwatera główna donosi: Na żadnym z 


Układ Niemców z Rumunią. 


; BUKARESZT 16 kwietnia. (T.B.K). „Uittorul* ogłasza tekst układu między 
Niemcami a Rumunią co do wymiany towarów między obu krajami. Dla przeprowa- 
dzenia umowy rumuńska Komi. entralna urządza biuro w Berlinie, które ma pro 


wadzić roboty z centralnem Towarzystwem zakupów. To zaś urządza w Bukareszcie 
specyalne biuro pod nazwą: Niemieckie centralne wywozowe Towarzystwo zakupów, 
które będzie stało w kontakcie z wymienioną rumuńską Komisyą centralną Zarządy 
kalei niemieckich i rumuńskich odbyły naradę, na której postanowiono, że codziennie 


35—40 wagonów z towarami niemieckimi będzie przybywało przez Predeai, które Też 
będą wyjeżdżały z towarami rumuńskimi, z wyjątkiem zboża Przeznaczone dla Ru- 
munii towary niemieckie będą gromadzone w Raciborzu, Pirnie i Regensburgu 


Sannino otrzymał porządek dzienny. 
A ZURYCH 17 kwietnia. (T.B.K). Sonnino wygłosił wczoraj mowę w wloskiej 
Izbie deputowanych, poczem 352 głosami przeciw 36 przyjęto aprobujący oświadcze- 
nie rządu porządek dzienny. 


Grecya ciągle niepakojona. 

ATENY 17 kwietnia (T.B,K.). Biuro Reutera donosi z dobrego źródła: Okręty 
wojenne aliantów stanęły na kotwicy w zatoce Soda (?), wojsk jednakże na brzeg nie 
wysadziły. 

Ameryka a Niemcy. 
~ FRANKFURT i7 kwietnia (T.B.K.). „Franki. Zig* donosi z Nowego Yorku: Pa- 
nieważ prezydent Wilson z okazyi rocznicy zatopienia „Lusitanii* lęka się głosów 
dziennikarskich, skieruje do Niemiec notę, w której zażąda nowych gwarancyi dla 
zabezpieczenia podróżujących Amerykanów. Nota wyliczy 65 wypadków, w których 
komendanci łodzi podwodnych nie poczynili koniecznych środków ostrożności. Nota 
ma odejść nie natychmiast, ale będzie oznaczać ostatnie słowo Ameryki. 


e Administracya w Dąbrowie ul. króla Jana Sobieskiego Ns 9 (dawniej Szoaowa). 


Wspomnienia 
warszawskie. 


(Stantsław. Dzikowski, Rok wojny w War- 
szawie, Kraków 1916). 


Najsilajejsze rozczarowania prze- 
żyli ci wszyscy, którzy wierzyli, że War- 
szawa pozostanie na zawsze buntowni- 
czą. Kiedy Ualicya, ta Galicya, którą 
w Polsce uważano za kraj dorobkiewi- 
czów politycznych 1 małych instynktów 
życiowych zdobywa się na jedno boha- 
terstwo po drugiem i za cały naród 
krwią swoją szafuje — Warszawa, z 
którą łączyły się wszystkie nasze trady- 
cye rewolucyjne, waha się i namyśla i 
nie może zdobyć się na jakikolwiek 
czyn narodowy. 

Objaw powyższy interesuje autora, 
„Nie należąc — pisze — do żadnej par- 
tyi politycznej w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, będę usiłował odtwarzyć wier- 
ny obraz nastrojów Warszawy, jako ob- 
serwator niezależny od nikogo, Zwra- 
cając się więc do zagadnienia, autor za- 
pytuje, gdzie rodowód tej tragicznej nie- 
natu- 


mocy. I odpowiada — jest ona 
ralnem, loglcznem następstwem stanu, 
w jakim Warszawa znalazla się po u- 


padku rewolucyi 1905 roku. 

Po likwidacyi wszystkich z tego 
czasu nadziei swobodnego rozwoju na- 
rodowego, Warszawa pustoszeje z dniem 
każdym. Działalność ¡ochrany wzmaga 
się z niesłychaną siłą, a w związku tem 
rozprasza się żywioł społeczny śmiały i 
niezależny. Opuscili Warszawę nie- 
tylko politycy, ale i pisarze, publicyści, 
artyści I uczeo', brakło niebawem mło- 
dzieży uniwersyteckiej, która tak silny 
wpływ wywierała na cały kraj. Powoli 
martwiało w niej życie umysłowe i kul- 
zuralne. Bożyszczem stolicy stal się te- 
atr, zastępujący jej politykę, parlament, 
sejm, sprawy kultury i narodu. Prasa 
żyła wzmiankami teatralaemi, a nawet 
podczas oblężenia Warszawy nie brakło 
w „Kuryerze Warszawskim“ biuletynów 
o rezultatach masażu dla zdrowia pry- 
madonny operetki warszawskiej, 

Na tle powszechnej bezwładności 
zapanowała nad życiem Warszawy i kra 
ju całego narodowa demokracya, oparta 
o sfery ziemiańskie, które naówczas 
wielkie święciły ekonomiczne tryumfy, 
Partya ta umiała wysuwać proste | nle- 
skomplikowane hasła, przemawiać de- 
magogicznie | zwracać uwagę na bliskie 
pola pracy. Stawiając na porządku dzien- 
nym sprawę żydowską, szerząc agitacyę 
przeciw żywiolom obcym, na każdym 
kroku akcentawała swoje stanowisko na- 
rodowe, bratała się z ugodowcami i za- 
wierała pakty z Rosyą. Budując życie 
gospodarcze ! dbając o zamożność spo- 
łeczeństwa, nie wszczepiała w jego du- 
szę ani jednej wyższej szlachetniejszej 
potrzeby, wpajala natomiast przekona- 
mie, że poza walką z żydami i zakłada- 
niem sklepów współdzielczych niema 
żadnych celów konkretnych, a, jeśli je 
nawet widziała, to je świadomie lekce- 
ważyła, przyczyniając się do skrystali- 
zawania najwulgarniejszego katechizmu 
narodowego. 

Pojedyncze głosy zastrzeżeń ginęły 
w zapomnieniu. Czasami jeno, jeśli tak 
wypadało, ktoś gdzieś wstępował na 
trybunę | groził całemu światu poto- 
kiem frazesów. Jeśli odwoływano się 


do przeszłości, to najchętniej wierszy- 
kiem Or-otowym z łezką. Kołysano spo- 
łeczeństw» do letargu i usypiano je sta- 
rannie, ale miało ona swoje instynkty, 
było niezbadanem. Zoaczna n. p. część 
pism warszawskich przeciwna była straj- 
kowi szkolaemu, partye polityczne nā- 
radzały się, aby rozpocząć akcyę anty- 
strajkową, ale odwagi brakowało. Oba- 
wiano się tych ukrytych sił uśpionych. 
Prasa obawiała się społeczeństwa, miar- 
kowała swe oddziaływanie, spałeczeń- 
stwo pocichu i nawpół świadomie nią 
pogardzało. 

W wojnę nie wierzono, prasa uspa- 
kajała opinię nawet wtedy, gdy depesze 
rozniosły wiadomość o wypowiedzeniu 
wojny przez Austryę Serbii. Wojna na- 
stała, „Niech żyje wojna, bo ona prze- 
rwała wreszcie ten mor cmentarny, któ- 
ry nas otaczał“ — pisał Wincenty Rzy- 
mowski; niestety w obrębie rozwalają” 
cych się murów zapanował okres szama- 
tań wewnętrznych i nieporadnych usiło- 
wań. Ilość paityi rosła z dnia na dzień 
i wyczerpywała się powali w nieskań- 
czonych jałowych dyskusyach. To, ca 
w swoim czasie poczytywana za chytrą 
powściągliwość, bylo bezradnością. Przy- 
szły obietnice rosyjskie, upadek Lwowa 
i Galicyi Wschodniej — a w ślad za ni- 
mi rozpacz beznadziejności. Zwycięstwa 
Rosyi, w które powszechnie wierzono, 
poczęło ciążyć nad Warszawą, jak sym- 
bol przyszłej tragedyi. UmiPeła w prze- 
rażeniu zaciekła nagonka prasy na Galí- 
cyę, w świadomości uwypuklały się 0- 
powiadania urzędników rosyjskich: „Je- 
śli my pobijemy Niemców, nikt tu nie 
będzie mówił po polsku“, 

Niemcy zbliżali się do Warszawy, 
Wielu mieszkańców opuszczało miasto, 
Najnamiętniejsi publicyści najnamiętniej 
uciekali, obrzucając na pożegnanie hło- 
tem społeczeństwo za to, że miało od- 
wagę zostać i czekać na nieznaną dolę, 
Większość zostawała i zwalniała się od 
panowania frazesu. Niemcy jednak zmu- 
szeńi zostali do odwrotu. Zaledwit je. 
dnak dotknęli się swej bogato rozgałę: 
zionej sieci kolejowej, odżyli w nowej 
furyi ataku. Nowe natarcie skończyła 
się walką pozycyjną wedle Bzury, Raw- 
ki, Pilicy i Dunajca. Warszawa odcię- 
tą została od większej części Królestwa, 
Przerażającą wymowę faktów poczyna 
rozumieć, traci wiarę we wszystko, 

W tym okresie znalazła się garść 
ludzi, przybyszów z Krakowa, Paryża, 
Lwowa, która próbowała zapomnieć v 
wojnie i wbrew wojnie rozpocząć samo- 
dzielną pracę kulturalną. Dziś większość 
z nich jest nieobecna, jedni walczą w 
Legionach, drudzy jako obcy poddani 
wywiezieni zostali wgłąb Rosyi. W tym 
samym czasie padło liasło odbudowy- 
wania kraju, podjęle przez Centralny 
Komitet Obywatelski. Niebawem ruch 
ten zamilknął pod ciężarem rozgrywają- 
cych się wypadków. Poczęto wysnuwać 
wnioski z przewidywanej klęski, Ale 
zdobyć nowe drogowskazy było bardzo 
trudno. Prasa z dziwnym uporem pod- 
trzymwwala cliwiejący się sztandar Ro- 
syi. Gdy oficerowie rosyjscy w publicz- 
nych loka|ach warszawskich wołali na swo- 
je psy: „Frenche, Joffre, da nogi, wa- 
ruj!*, prasa rozpisywała się o solidarno- 
ści aliantów. 

Świadomość nieuniknionej klęski 
Rosyi stawała się powszechną. War- 
szawa mimo zabiegi najwierniejszych 
weselała, przypominała sobie wojnę ja- 
pońską, cieszyła się z odebrania Lwowa. 
Pogarda dla Rosyi stawała się normal- 
nym objawem nastrojów warszawskich, 


Zabierano w ewakuacyi resztki naszego 
dawnego splendoru — z Łazienek, zam- 
ku, z uniwersytetu. Orgie żołnierskie 1 
nędza bieżeńców zlewały się w jakiś 
piekielny obraz, ucząc Warszawę nie- 


nawiści do Rosyi takiej, jakiej dawno 
nie było. 

Jeśli w nowych warunkach nie u- 
miała ona tak przemówić, jak tego żą- 


dali od niej bracia z innej dzielnicy, to 
jest dowodem, że ciąży dziś na niej 
dziesięć lat bierności, Nie wynika jed- 
nak stąd, że  pospolitość i bierność 
tragiczna jest jej istotą. Dobre instyn- 
kty życia obudzić w niej można | to 
pewnie jest najistotniejszym obowiązkiem 
Galicyi wobec Królestwa Polskiego i 
Warszawy. 


Z prasy franeuskiej i 
franeusko-szwajcarskiej 


(R. B. P.) „Humanite* (Nr, 4358 z 

d. 23/3) umieszcza artykuł pióra M. P. 
Durange p.t. „La cause de la Po- 
logne dor sanır a celle des allies", 
Autor zaznacza na wstępie, że dwa 
dzienniki klerykalne paryskie umieściły 
parę tygodni wstecz surowe przestrogi, 
skierowane do Polaków, aby zaprzesta- 
li wszelkich aluzyi do niepodleglości 
swego kraju. Podnosząc te grożby, p 
Dorange cytuje ustęp nastepujący z „Echo 
de Paris*;z'26 lutego: „Zanim się będzie 
wiedziało, jaką będzie Polska oswobo- 
dzona, trzebaby ją wpierw oswobodzić; 
tego zaś mie zrobi się atramentem sal 
redakcyjnych, lecz krwią żołnierzy ro- 
syjskich*; dalej autor przypomina, że 
juź raz ukazało aliantom niebezpieczeń- 
stwo militarne istniejące w Polsce: po- 
siada ona 400;000 do 600,000 ludzi do 
zmobilizowania. [gnorancya tego faktu i 
powolność dyplomatów eutente'u może 
je popchnąć w ramiona Austryi, tak sa- 
mo jak uczyniono to z Bułgaryą. Par- 
tya austrofilska w Polsce, twierdzi p. 
D., jest jeszcze w mniejszości, lecz o 
statnie wiadomości ukazują ciągłe jej po- 
stępy. Polskę przedewszystkiem wstrzy 
mywała sympatya dla Francyi, lecz z 
chwilą, gdy ta porzuca ją zupełnie na 
pastwę Rosyi, tem samem uwalnia jąod 
wszelkich skrupułów, Wszystkiego tego 
dałoby się uniknąć, gdyby dyplomaci 
potrafili złączyć sprawęPolskize sprawą 
aliantów, 
Wiele,ustępów w artykule wykre- 

śliła cenzura. 
„Journal de Geneve“ (z d. 23/3) u- 
mieszcza artykuł p. Edmunda Privat, 
autora „l.a Pologne sous la Rafale" p. 
t. „Les Allies et la Pologne". Komentu- 
jąc znaną depeszę Wollfa w sprawie de- 
klaracyi warszawskiej, autar twierdzi, 
że jakkolwiek przedwczesną bylaby mo- 
wa o otwartem wypowiedzeniu się Pal- 
ski za państwami centralnemi i dostar- 
czeniu im silnej armii, tem niemniej pe- 
wnem jest, że sprawa aliantów nie robi 
postępów w umysłach polskich, silnie 
rozczarowanych milczeniem Francyi i 
Anglii w kwestyi niezależności Polski, 
Dalej autor mówi o rezerwie Polaków 
względem Niemców w okupowane| War- 
szawie. Polacy dość mają uroczystych 
gestów i proklamacyi i żądają czynów. 
Z wyjątkiem Austryi, gdzie Polacy mle- 
li autonomię, Niemcy i Rosya stosowa- 
ły względem Polski system opresyi, Gdy 
wybuchła wojna, oba rządy nie szczę- 
dziły gorących odezw, lecz system rzą- 
dzenia nie zmienił się ani w Królestwie 
ani w Poznańskiem — ani w świeżo o- 
paroman) i na gwalt rusyfikowanej Ga- 
icyi. 
A Niemcy jednak tak niechętnie przy- 
jęci w Królestwie rozpoczęli tam zręcz- 
niejszą politykę ustępstw i koncesyi. 
Bądź ca bądź Królestwo otrzymało od 
nich samorząd miejski, szkoły polskie i 
uniwersytet, 


2000 szkół polskich została ot- 
wartych w Królestwie z językiem wy- 
kładowym polskim, co było wzbronione 
pod panowaniem rosyjskiem, nawet po 
manifeście W. Księcia. P. Sazonow o- 
biecał wprawdzie te wszystkie walności, 
ale nieco zapóźno. 

Francya i Anglia tymcza- 
sem milczą, a nawet 17/2 cenzura 
francuska otrzymała nakaz z iministerstwa 
spraw zagranicznych zabronienia wszeł- 
kich =rtykułów i wiadomości, tyczących 
się niepodległości polskiej. 

Liga praw człowieka w Paryżu o- 
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głosiła wniosek o niepodległości pol- 
skiej, wzorem parlamentu włoskiego, 
cenzura jednak natychmiast skonfisko- 
wała go. Wprawdzie rząd rosyjski de- 
mentował swą interwencyę w tej spra- 
wie, ale fakty pozostały bez zmiany. 

Tymczasem propaganda Austryi ro- 
bi w Polsce coraz większe postępy i lu- 
dność polska wita z cordz większą sym- 
patyą legionistów polskich, na sztanda- 
rach których powiewają białe polskie 
orły. Dla uniknięcia grożącega konfliktu 
konieczną jest kategoryczna deklaracya 
Entent'u w sprawie niepodległości Polski. 

„Journal de Geneve” z 24/3 
umieszcza drugi artykuł Edmuoda Pri- 
vat: „L'Autriche et la Pologne". Autor 
stwierdza, że prasa francusko-szwajcar- 
ska, mówiąc o allantach i kwestyi pol- 
skiej, zbyt często ukrywa Rosyę za Fran- 
cya, zaś w sądach a państwach central- 
nych GERE kwestyę Austryi. 

Niemcy ı Rosya zachowywały wzglę- 
dem Polski jednakową politykę ucisku 
systematycznego, podczas gdy Austrya 
popierała dążenia narodowe Polaków. 
Jeżeliby nawet ci ostatni zapomnieli o 
tem pod wpływem manifestu W. Księcia, 
to późniejsze rozczarowania zmieniły ten 
nastrój, czego dowodem jest deklaracya 
warszawska. 

Następnie p. Privat przytacza dwa 
pierwsze punkty rezolucyi i twierdzi, że 
oba te paragrafy byłyby jednogłośnie 
przyjęte przez jakiekolwiek bądź zebra- 
nie prawodawcze polskie, wybrane przez 
naród polski. Nie zgadza się natomiast 
p. Privat z następnymi punktami rezo- 
lucyi, które otwarcie decydują się wy- 
stąpić po stronie Austryi dla podtrzyma- 
nia Legionów polskich w wałce z Rosyą, 
zrywając term samem ostatecznie z En- 
tente'ą. Jest to, twierdzi p. Privat, czyn 
niecierpliwych patryotów. Jest on zra- 
zumiały, ale nierozsądny, nic więc dziw- 
nego, że niektóre partye polityczne war- 
szawskie zadeklarowały, że przyłączają 
się do wspomnianej rezolucy|, za wyjąt- 
kiem ostatnich punktów. 

25 milionowy naród polski pragnie 
niepodległości i na nią zasługuje. Ofiary 
swe i współdziałanie przyniesie tym, 
którzy mu ją dadzą. Lecz jeśli Entente 
pozwoli Rosyi samej załatwić sprawę 
polską, wówczas niewątpliwie kierunek 
austrofilski w Polsce musi zwyciężyć bez- 
względnie. 

= 


Iłowoczesna Targowica. 


Jeden z księży z poza Królestwa 
nadsyła nam następujące uwagi: 

Lekarz, jeżeli chce uleczyć chore- 
go, musi trafną postawić dyagnozę i 
odnaleźć żródło choroby. Wtenczas mo- 
że odpowiednie przepisać lekarstwa, 
zwalczyć niemoc i uzdrowić organizm. 
Jeżeli lekarz nie ouLiyje źródła słabo- 
ści, czyli jak to mówią popularnie „nie 
pozna się na chorobie", wówczas wsze- 
lakie jego leki i zabiegi na nic się nie 
przydały; — chory nie wróci do zdro- 
=h 

Podobnie stoi sprawa z niemocą i 
chorobą narodową. Jak długo nie wie- 
my, gdzie źródło naszego nieszczęścia i 
niepowodzenia, tak długo możemy pla- 
kać i narzekać, modlić się i wzdychać, 
próbować coś robić w tym lub owym 
kierunku, ale wszystkie te wysiłki nasze 
nie uleczą choroby narodowej, nie odro- 
dzą ojczyzny, nie dadzą jej wolności, 
gdyż nie zatamowały źródła, z którego 
płyną wszystkie nieszczęścia narodowe, 
nie usunęły przyczyn niepowodzeń. 

Czy jesteśmy tak niedołężni lub 
ślepi?..., że nie możemy odkryć powo- 
dów upadku Polski, ani znaleźć przyczy- 
ny, dlaczego ona podnieść się nie może? 
Owszem, wszyscy znamy przyczyny roz- 
bioru Polski i upadku powstań, ale jed- 
ni chcą, aby przyczyny te i choroby we- 
wnętrzne, osłabiające naród, trwały na- 
dał, inni zaś boją się narażać na zem- 
stę i przykrości tysiączne ze strony 
pierwszych, 

Smutna rzecz, że naród polski gra 
taką komedyę już 150 lat! Wstyd, że 
ludzie niezależni i prawdziwi patryoci 
nie mają odwagi powiedzieć zdrajcom 
prawdy w oczy, a usłużników ich pou- 
czyć, że z głupoty lub chciwości złej 
służą sprawie. 

Wszyscy wiemy o tem, że przyczy- 
ną upadku Polski były ruble i Targo- 
wica, ale niewielu było odważnych, któ- 
rzy wzięli się z nimi za bary. Targowi- 
ca otwarcie groziła zemstą obrońcom 
Konstytucyi Trzeciego Maja, tak, że na- 
wet jej twórcy, chcąc ocalić majątki, za- 
pisywali się do Targowiczan pozornie 
lub lękliwie. Kościuszko, Kiliński, Gło- 


wacki — zgromadzili 
wojska okoła siebie. Ruble i Targowi- 
ca były silniejsze. Polska rękarni Pola- 
ków—Targowiczan wymazaną została z 
karty Europy. 

Kiedy tysiące pędzano na Sybir i 
tysiące wieszano, — miliony Targowi- 
czan cieszyło się, że więcej zostało miej- 
sca dla nich, że wygodniej żyć będą, gdy 
patryoci zwolna wyginą. 

Krew polskich męczenników rodzi- 
ła jednakże nawych patryotów; — wy- 
buchały powstania. Gdy jedni orężem 
walczyli z Rosyą, drudzy jeździli do 
Petersburga zdradzać stanowiska po- 
wstańców i zapewniać cara o lojalności 
i bierności, 

| dzisiaj patrzymy na to samo wi- 
dowisko. Gdy Leglony walczą z od- 
wiecznym wrogiem rosyjskim, Targowi- 
ca nuwoczesna i jej usłużnicy zachowu- 
ja się biernie i starają się najrozmaitszy- 
mi sposobami ostudzić zapał zwoalenni- 
ków Legionów. A nikt nie ma odwagi 
napiętnować nowoczesnej Targowicy po 
imientu, czarne nazwać czarnem, a białe 
białem, 

Modlimy się znowu, wzdychamy, 
mówimy o niezgodzie, o nieporozumie- 
niach i t. d., a nikt nie ma śmiałości po- 
wiedzieć o rublach wziętych i o rublach, 
które spodziewa się otrzymać nowo- 
czesna Targowica za Swą szero- 
kotorowość i nikt nie ma odwagi wy- 
stąpić otwarcie przeciwko zwolennikom 
Rosyi, ponieważ są to ludzie bogaci lub 
na wysokich stanowiskąch, którzy do- 
brze opłacają swych zwolenników, a 
mszczą się na myślących inaczej. Pozwa- 
lają oni na pozór pracować niezależ- 
nym patryotom z początku, ale później 
niszczą i psują ich pracę podstępnie i 
kopią grób ojczyźnie. 

Stara Targowica chlubiła się swo- 
ją nazwą, niechże nowoczesna nie wsty- 
dzi się swego nazwiska i nie wynajdu- 
je sobie listków figowych, którymi za- 
słania zdradziecką robotę. Nie tylko 
piszmy, ale mówmy w oczy Targowicza- 
nom, że są rublarzami albo z lękliwo- 
ści usłążnikami rublarzy, a to poskut- 
kuje. Jeżeli nie zdobędziemy się na pa- 
tryotyczną odwagę, deptać będziemy bęz 
końca w błędaem kole kn uciesze Ro- 
syi i nowoczesnej Targowicy. Zet. 


zaledwa garstkę 


Sprawa 
Alzacyi i Lotaryngii. 


Jednem z najdonioślejszych zagad- 
nień zarówno zewnętrzna, jak wewnętrz- 
no-politycznych jest stanowisko Alzacyi 
i Lataryngii w Rzeszy niemieckiej. W 
sprawie tej pojawiły się dwa niezwykle 
długie artykułu w „Kola, Volksztg.* (z 
8/3 Ne 199 i 9/3 Ne 200) p. t. „Die Zu- 
kunft Elsass-Lothbringens". L'unktem wyj- 
ścia jest twierdzienie, że Alzacya—Lo- 
taryngia musi być nietylko politycznie, 
ale 1 kulturalnie zasymilowana niemiec- 
kości. 

Dotąd bowrem kraj ten nie 
jest niemieckim! Wyznanie to w 
organie kołońskim jest osobliwe, gdyż 
oficyalna ideologia niemiecka na każdym 
kroku podkreślała i podkreśla germań- 
ski charakter Alzacyi i Lotaryngii i z 
oburzeniem odpierała „zdobywcze* za- 
kusy Francyi, Pomimo wspólności ję” 
zyka i pochodzenia — wywodzi artykuł 
— przeciętny Alzatczyk zachowuje się 
względem niemieckiej kultury co naj- 
moiej chłodno i wyczekująco, jeżeli nie 
obco i odpornie, poddaje się państwo- 
wości niemieckiej, bo musi, bo nie 
może inaczej. Wojna i zwycięstwo 
nie zmienią same przez się tego stanu 
rzeczy z powodu ostrych zarządzeń po- 
litycznych, postanowień wyjątkowych, 
etc. Przyczynę niechęci Alzacyi i Lota- 
ryngii do niemieckości autor artykułów 
upatruje w okoliczności, że kraj ten nie 
miał związku z niemieckiem życiem kul- 


turalnem, gdyż był złączony tylko z 
Rzeszą, ta zaś nie posiada żadnej pań- 
stwowej treści kulturalnej, albowiem 


wszystkie państwowe zadania kulturalne 
należą do poszczególnych państw związ- 
kowych. Alzacya 1 Lotaryngia pozosta- 
wiona sama sobie pod tym względem 
nie mogła pielęgnować kultury niemiec- 
kiej, ponieważ większość ludności kul- 
turę tę odrzucała. „Ludność stała 
się wskutek anneksyi bardziej 
wrogą niemieckości „zdobyw- 
cy", którego we wojnie zwal- 
czała, niż przedtem“. 

Tego stanu rzeczy nie mogła zmie- 
nić administrącya, szkolnictwo i ustawo- 
dawstwo niemieckie. Wyjątkowe usta- 
wy i zarządzenia przeciw francuszczyźnie 
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odniosły pewien skutek, ale niedosta- 
teczny właśnie dlatego, że były postano- 
wieniami wyjątkowemi. Utworzenie z 
Alzacyi 1 Lotaryngii kraju Rzeszy (Reichs- 
land) ułatwiło przez wysunięcie alzacko- 
lotaryńskiego partykularyzmu oddziele- 
nie ad Francyi, ale utrudniło niepomier- 
nie zlanie się z Niemcami, gdyż powsta- 
ły w ten sposób nowy organizm pań- 
stwowy dawał ludności prawną podsta-- 
wę do oporu przeciw niemieckości, Dla- 
tego nadanie Alzacyi i Lotaryngii peł- 
nych praw państwa związkowego zado- 
wolniłoby wprawdzie życzenia ludności 
i rozwiązałoby problem polityczny, lecz 
nie kulturalny. Autonomiczna kultura 
alzacko-lotaryńska łączy się stale z we- 
wnętrzną niechęcią do ogólno-niemiec- 
kiej. Na tem polega różnica zasadnicza 
pomiędzy samodzielnością barwarsko-ba-- 
deńską a alzacko-lotaryńską. Bawarya 
i Badenia są w najgłębszej swej istocie 
państwami niemieckiemi, Alzacyal 
Lotaryngia zaś nie jest krajem 
niemieckim. Ale musi nim się 
stać! Na drodze do tego celu państwo- 
wa samodzielność byłaby przeszkodą. 
Dlatego kraj ten należy wcielić do jed- 
nego z niemieckich państw związkowych,. 
przez co Alzatczycy uzyskają równe pra- 
wa zresztą obywateli Rzeszy, „Trzeba 
mieć odwagę otwarcie powie- 
dzieć, że się chce i musi ger- 
manizować*. Germaolzacya ta do- 
kona się bez zarządzeń wyjątkowych,, 
jako naturalna koansekwencya organicz- 
nej przynależności Alzacyi i Lotaryngii 
do odnosnego państwa związkowego. 
To rozwiązanie kwestyi alzacko-lotaryń- 
skiej natrafia na opór we wpływowych 
kolach urzędniczych Alzacyi i Lotaryn- 
gii, które chciałyby utrzymać kraj Rze- 
szy i przeprowadzić germanizącyę w dro- 
dze administracyjnych aktów wyjątko- 
wych, nie ustaw, ponieważ Reichstag na 
razie nie chce o nich słyszeć przez 
wzgląd na 200,000 żołnierza alzacko-lo= 
taryńskiego, ale metoda ta nie prowadzi 
do celu. Nawet szkoła nie jest w stanie 
przeważyć wpływu domu rodzicielskiego. 

Odrzuciwszy program, konserwują- 
cy obecny stan rzeczy w Alzacyi i Lo- 
taryngi!, autor rozważa pytanie, czy znie- 
sienie państwowości alzacko-lotaryńŃskiej: 
da się przeprowadzić 1 dochodzi da 
wniosku, że ze stanawiska Rzeszy nale- 
ży odpowiedzieć twierdząco. Jeżeli cho~: 
dzi o Alzatczyków, to ci woleliby uzy- 
skać pełną państwowość własną, ale ma- 
jąc de wyboru obecną niekompletną. 
autonomię z perspektywą nowych za- 
rządzeń germanizacyjnych, lub pizyna= 
leżność do jednego z państw związko- 
wych, na zasadzie całkowitego równo- 
uprawnienia obywatelskiego, oświadcza- 
ją się za tą ostatnią ewentualnością. © 
ile stanie się na jej gruncie, nasuwa się 
pytanie, czy Alzacyę i Lotaryngię moż- 
na podzielić. Artykuł w „Koln, Volks- 
zeitung“ w przeciwieństwie dn dawni 
szych wywodów „Frankf. Ztg.“ oświad- 
cza, że oddzielenie Lotaryngii od Alza- 
cyi dokonałoby się bardzo łatwo, nato- 
miast podział tej ostatniej byłby bardzo 
bolesną operacyą. 

Przy rozstrzyganiu kwestyj, do któ- 
rego z państw związkowych należy przy- 
łączyć Alzacyę i Lotaryngię, jedynie mja- 
rocajnym może być interes Rzeszy, w 
szczególności wzgląd na zdolności asy- 
milscyjne dotyczącegu państwa, Polityk 
z „Kola. Vołksztg.* uznaje, że Lotaryn- 
gia ze względów gospodarczych i geo- 
graficznych może należeć tylko do Prus, 
Natomiast Alzacya żywi antypatyę do 
Prus, a także do Badenii, która zresztą 
jest za mała dla zasymilowania Alzacyj. 
Jedynem państwem dość silnem do speł 
nienia tego zadania jest Bawarya, dla 
której większość ludności ałzackiej żywi 
sympatye z motywów wyznaniowych. 
Przeciw „klerykalnej* Bawaryi są tylko 
liberalne koła urzędnicze i uniwersytec- 
kie, którym już się udało poruszyć inne 
państwa związkowe przeciw niej. Uwaga 
„Frankf. Żtg.* że t, zw. „Protestlerzy“ 
wolą Bawaryę niż Prusy, gdyż ta pierw- 
sza wydaje im się mniej niemiecką, jest 
zbrodniczą, perfianą grą słów, owszem 
protestlerzy nie chcą nic słyszeć o Ba- 
waryi, albowiem przyspieszyłoby to we- 
wnętrzną germanizacyę Alzacyi. Założe- 
nia, jakie „Frankf. Ztg.* stawia bądź dla 
przyłączenia Alzacyi do Prus, bądź dla 
utrzymania jej w dotychczasowym sto- 
sunku do Rzeszy, mianowicie demokra- 
tyzacya Prus w pierwszym, lub przeję- 
cie zadań kulturalnych przez Rzeszę w 
drugim wypadku, są całkiem  utopijne, 
Należy bezzwłocznie w interesie Nie- 
miec dokonać potrzebnych dla wewnętrz- 
nej germanizacyi Alzacyi i Lotaryngii 
zmian i usunąć tę ranę otwartą na ciele 
Rzeszy. Obowiązkiem tej ostatniej jest 
rozwiązać palące zagadnienia Rzeszy, nie dj 
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zaś nagradzać poszczególne państwa 
zwlązkowe, lub kierunki. „Franki. Ztg.“ 
z 12/3 Nr. 71 reaguje w artyku'e p. t. 
„Elsass- Lothringen“ na te wywody „Koln. 
Volksztg.“ Oświadcza, że obecnie nie 
jest pora dyskutować nad rozwiązaniem 
kwestyi alzacko-lotaryńskiej, postawio- 
nem przez dziennik koloński odmiennie 
niż w artykułach „Frankf. Ztg." z przed 
kilku miesięcy, należy tylko odeprzeć 
różne jnsynuacye, zwłaszcza, jakoby 
„Franki. Ztg.* powoduwałasię niechęcią 
wyznaniową do katolickiej Bawaryi. 


Cęsknota ułana. 


Przed mą tęczową szybą u okienka 
Płaszczy się czarny, dziki step spękany, 
Blademi smugi drzemiące bagienka 
I nagie, smutne, cerkiewne kurhany. 


W bezduszne rano wypływany strugą, 

Z tęsknotą słońca, jak listek przymarły, 
We mgłach porannych, wieczemy się długa 
Na czarnej ziemi, małe, szare karty. 


Nam wichru trzeba, co piersi rosżarzy 
I hucsącego tętentu wokoło 

I słońca, słońca na sczerniałej twarzy 
1 pól rozgwarem szumiących wesoło. 


A gdy dzień w szare oblecze się szaty, 
Gdy dzikich gonitw znikną jug miraże, 
Zstnąć sie z siodeł w miękki mech brodaty, 
Gawędzić długo w krwawym ognia sarze. 


Mose przes błyski słońca, co się żalą, 
Wyśntmy sen nass — nadzieją radosny, 
Fale się Styru rozstąpią — przed falą 
Tysiąca koni, Wiosny! Słońcał Wiosny! 
KAZIMIERZ DZIELIŃSKI 
V-ty szwadron ułanów polskich 


ac 


Lista strat 
obejmująca straty 2 ej Brygady Legionów Pol- 
skich w czasie od 1 października 1013 r. po 
koniec stycznia 1916 r 
3 ci pułk piechaty. 

Zabici: Oficerowie: asp. of. Lejczak An- 
toni, por. Łysek Jan, chor. Majewski Konstan- 
ty, kapiten Tarkowski Zygmunt 

Ranni; Ppor. dr. Grotowski Zelisław, 
chor Hyc Jan, chor. Kicka Jan, chor. de Me- 
blem Oskar, asp. of. Organ Antoni, asp. of. Ta- 
czyski Tadeusz. 

W niewoli: Chor. Bierczyński Tade- 
usz, chor. Świetlik Stefan 

Polegli: Leg. Adamski [akób, leg. Ada- 
mus Michał, leg, Andrusiewicz Włodzimierz, 
leg. Baczara Szczepan, leg. Baliga Roman, plut 
Bąk Cyryl, leg. Bereta (junior) Jan, sierżant 
Biernacki Jerzy, plut. Biskupski Feliks, sierż 
RBlasiak Franciszek, leg. Broż Jakób, leg. Cie- 
sielka Michał, plut. Cieśla Jan, leg. Ciszek Fran- 
ciszek, leg. Cweczek Fryderyk, st. żołn. Domi- 
niec Ludwik, st. żoln Fira Piotr, leg. Gawicz 
Jan. leg, Glowacki Łucyan, z. sekc. Godel Le- 
an, leg. Grycz Józel, seke. Hrabkiewicz Albin, 
leg. Jarosz Jai 


Stamsław, z. seke 


Szymański Wacław, plut. Scieczka Józef, Jeg. 
Trembecki Marcin, leg Trojanowski Maryan, 
leg Tychochód Jan, z, sekc. Ziemba Franciszek, 


Jeg, Rutkowski Stanislaw 


KRONIKA. 


Mianowania w Legionach. 1. Rozpo- 
rządzeniem Nacz. Kom. Armii za K. Nr. 
4431] z dnia 28 lutego 1916 zostali mia- 
nowani: 

a) lekarzami pułkowymi w IX ran- 
dze: Dr. Jan Stopczański w 6 pp., Dr. 
Fdmund Gross w 3 pp, Dr. Ryszard 
Kunicki w 1 p. artyl. 

b) lekarzami batalionowymi w X. 
randze: Dr. Zygmunt Szymanowski, Dr. 
Bronisław Stroński, obaj w dywizyjnym 
zakładzie sanitarnym, Dr. Ludomir Ño- 
wierski w 1 pulku ułanów. 

c) porucznikiem z odznakami X. 
rangi: podpor. Tadeusz Łakaciński, ko- 
mendant oddziału sanitarnego. 

d) kapelanami polowymi w IX ran- 
dze: ksiądz Kazimierz Konopka w 4 pp., 
ksiądz O. Cyryl Strzemecki w Domu 
ozdrowieńców w Kamińsku. 


„GAZETA POLSKA* 


Qdznaczenia w Legionach. Za znako- 
mite zachowanie się wobec nieprzyjacie- 
la oraz waleczność | inicyatywę w cza- 
sie ostatnich walk na Polesiu Wołyń- 
skiem przyznała świeżo Naczelna Ko- 
menda Armil oficerom i żołnierzom 1. 
pułku artyleryi, 4. i 6. pułków piechoty 
legionowej sto pięćdziesiąt złotych, srebr- 
nych i bronzowych medali. 

Zlote medale otrzymali: Chor. Ko- 
minek-Lachowicz Wincenty i Kunstler 
Stanisław, leg. Kowalski Wincenty i Ko- 
zub Franciszek. 

Srebrne medale I klasy otrzymali: 
Chor. Kulczyński Leon i Skrzyński Jó- 
zef, asp. of. Ostrowski Bolesław, leg. Ja- 
roń Włodzimierz, Karwasiecki Tadeusz, 
Kleiber Józef, Klimut Witold, Kwiatkaw- 
ski Stanisław, Targowski Stanisław, 

Srebrne medale II klasy otrzymali: 
Asp. of. Kiliński Władysław i Moraw- 
ski Józef, leg. Bałys Ludwik, Bartuszyń- 
ski Władysław, Beaurain Janusz, Frank 
Ludwik, Gąsawski Edward, Hrycko Jan, 
Janusz Józei, Kachlik Franciszek, Kar- 

iel Władysław, Kosterzyca Henryk, 
eugebaoer Edmund, Onyszkiewicz Fer- 
dynand, Pająk Władysław, Piątkowski 
Jan, Pietruszewski Feliks, Pless Włady- 
sław, Płachciński Bolesław, Podóski 
Mieczysław, Siems Albert, Zarowiak Ru- 
doll. 

N. K. N. do Kdta Legionów. Zebrany 
na plenarnem posiedzeniu N.K. N. prze- 
słał na ręce Kdta Legionów, generała 
Pucbalskiego telegram, w którym go wi- 
ta jaka Wodza, otoczonego chwałą i za- 
ufaniem szeregów i życzy na nowem 
Naczelnem stanowisku powodzenia. W 
odpowiedzi na to powitanie generał Pu- 
chalski przesłał na ręce prezesa N. K. 
N. następujący list: 

„W tej chwili otrzymałem telegram 
Jaśnie Wielinożnego Pana Prezesa i po- 
spieszam, by Naczelnemu Komitetowi 
Narodowemu na ręce Jego zacnego i tak 
wysoce zasłużonego Prezesa za ten no- 
wy i niezmiernie mniezaszcezycający do- 
wód zaufania Wysokiej Reprezentacyi 
naszego Narodu serdecznie podziękować. 

Dumny jestem, gdy moje skromae 
dotychczasowe zasługi doznają tak wy- 
sokiej oceny i uważam za swój święty 
obowiązek wszystkich sił użyć, aby ta 
zaufanie pod każdym względem uspra- 
wiedliwić, 

Moze Jaśnie Wielmożny Pan być 
przekonanym, że świadomość posiądania 
zaufania nietylko podwładnych, ale ica- 
łego naszego społeczeństwa, reprezento- 
wanego przez Naczelny Komitet Naro- 
dowy, serce moje napełnia otuchą, gdyż 
widzę w tem wysokie poparcie mego 
hasła „jedności pod każdym względem". 

Spodziewając się, że będę wkrótce 
miał sposobność nie tylka jaśnie Wiel- 
'możnemu Panu Prezesowi, ale i całemu 
N. K. N. osobiście się przedstawić i za 
to tak zaszczytne powitanie podzięko- 
wać, kreślę się z wyrazami wysokiego 
szacunku i poważania ].W.Pana oddany 
sługa Puchalski, Generał-major*, 

Z wiedeńskiego Koła polskiego. Wie- 
deń, 16 kwietnia. Komunikat sekretarya- 
tu Koła polskiego. Posiedzenie komisyi 
politycznej. Na posiedzeniu komisy! po- 
litycznej Kola polskiego, odbytem 14 b. 
m, postanowiono po wyczerpującej dys- 
kusyi nad sprawozdaniem prezesa Biliń 
skiego oświadczyć się za zwołaniem ze- 
brania ogólnego poselskiego, a więc 
członków lzby panów, posłów do Rady 
państwa, bylych posłów sejmowych, tu- 
dzież członków N. K. N. do Krakowa, 
o ile możności w terminie już po- 
przednio przez komisyę poli- 
tyczną na dzień 29 b. m. wyzna- 
RSD lub najpóźniej 3 maja 

SLE 
W dalszym ciągu omawiano obszer- 
nie programatyczne punkty polityki pol- 
skiej, W końcu polecono prezesowi Ko- 
ła, aby poczynił starania u rządu, by w 
konferencyach, które w sprawach eko- 
nomicznych odbyć się mają w Berlinie 
z początkiem maja b. r, delegaci rządu 
wspólnego | austryaccy wysłuchali w 
każdym danym wypadku opinii facho- 
wych delegatów polskich. 

Posiedzenie komisyi parlamentar- 
nej. Pod przewodnictwem prezesa Biliń- 
skiega odbyło się 15 b. m. posiedzenie 
komisyi parlamentarnej Koła polskiego, 
w którem wzięli udział wiceprezesi: Abra- 
hamowicz, Daszyński, German, Głąbiński 
i Kędzior, oraz posłowie: Dlugosz, Gall, 
Halban, Lasocki, Lea, Lówenstein i se- 
kretarz Koła Jabłoński, 

Prasa rosyjska a mowia kanclerza, Pi- 
sma berlińskie zamieszczają obecnie wy- 
ciągi z głosów prasy rosyjskiej o osta- 
tniej mowie kanclerza. Z owych komen- 
tarzy, odnośnie do kwestyi polskiej, wy- 
mienić należy następujące: 

„Riecz* zauważa, że sposób wyra- 
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żania się kanclerza był wprawdzie do- 
syć umiarkowany. ale treść obejmowała 
te same żądania, które wypowiadał daw- 
niej, mianowicie stworzenie państwa bu- 
foroawego przeciw Rosyi od Bałtyku aż 
de Wałynia. Z tego jednak, że Prusy 
zachodnie pozostają nadal, jak dotych- 
czas, można wnioskować, iż Niemcy 
wcale nie myślą a stworzeniu Polski 
jednolitej etnograficznie. Za to obiecu- 
ję się Polakom wielkodusznie Litwę ! 
Białoruś. Niemcy więc, jako oswoba- 
dziciele małych narodów, chcą spoloni- 
zowania Białorusi, ale skwapliwie sta- 
wiają straż przeciw romanizowaniu kra- 
jów flamandzkich. 

„Wieczernieje Wremia* podnosi, że 
kanclerz wypowiedział się otwarcie O 
swych projektach w  kwestyi polskiej, 
przyczem i tutaj jest dla każdego wi- 
doczne, że Niemcy odgrywają rolę zdo- 
bywców. 

Podobnie wypowiada się „Now. 
Wrem.* zaznaczając, że kanclerz pody- 
ktował swe warunki pokoju, a między 
nie wstawił Polskę, jako państwo bu- 
forowe, zawisłe od Berlina. 

Francya nie pamięta o Polsce. (RBP). 
„Victoire“ z 28/3 Nr. 88 umieścił arty- 
kuł Georges Bienaime p. t „La De- 
laisses“. Autor czyni zarzut swym współ- 
ziomkom, że zapomnieli zupełnie o Pol- 
sce, że wśród hymnów pochwalnych, 
wygłaszanych na cześć bobaterskiej Bel- 
gii, męczeńskiej Serbii i olbrzymich ofiar 
zaprzyjaźnionych narodów, prawie żaden 
głos nie podniesie się za Polską, dzie- 
sięć razy większą niż Belgia, pięć razy 
ladniejszą niż Serbia, 2 której ziemia 
zniszczana, poszarpana, rozdarta, nie wi- 
dzi dotychczas nawet nadziei wolności. 
W czasie, gdy mówi się wciąż o prawie 
narodów uciśnionych, o wolaości ludów, 
Poiska, która od stu lat świeci przykła- 
dem narodu najbardziej uciśnionego, a 
zarazem najbardziej godnego podziwu w 
swej wytrwałości, w oczach opinii świa- 
towej musi uchodzić w swej dzisiejszej 
sytuacyi za opuszczoną. 

W dalszym ciągu p. Bienaime przy- 
pomina, że niedawno w Paryżu w wiel- 
kim amfiteatrze Sorbony odbyła się ze- 
branie, na którem wybitni mężowie sta- 
nu, politycy i literaci, między innemi 
Barthou i poeta Verhaeren przemawiali 
o Belgii, Serbii i aliantach—ale anisło- 
wa nie powiedziano tam o Polsce, Wspo- 
minaaie Polski jest nawet zabronione 
znakomitemu poecie Maeterlinckow:, za- 
kazano mu bowiem wygłoszenia mo- 
wy, w której była aluzya da niepodle- 
głości narodu, co wydał Kopernika, So- 
hieskiego, Kościuszkę, Poniatowskiego, 
Mickiewicza i który dostarczył 100.000 
żołnierza Napoleonowi. W szeregu kon- 
ferencyi w Sorbonie wolno było mówić 
nawet o Bułgary:—tylko nie o Polsce. 
Komentując te fakty, autor krytykuje 
ost-o takie postępowanie społeczeństwa 
francuskiego — i stwierdza, że żąda się 
od niego tak mała — jedynie pamięci o 
tem, że istnieje Polska, którą żywą roz* 
darto na trzy części, której 600.000 sy- 
nów walczy w armił rosyjskiej, która 
zasługuje przez olbrzymie nieszczęścia i 
ofiary swoje na sympatye i podziw ca- 
łego świata. Tej Polsce należy przypa- 
mnieć, że ma ona nietylko ciemięzców, 
lecz i przyjaciół. 

Odwrat Francuzów z pod Verdun'u? 
Dziennniki szwajcarskie donoszą z nad 
granicy francuskiej: Wiadomości o za- 
mierzonem cofnięclu się Francuzów z 
pod Verdun'u, o tak zwanem przełoże- 
niu w tył frontu francuskiego, pojawiają 
się coraz częściej i że stanowczością co 
raz większą. W Paryżu odbywają się 
ciągłe konferencye. 

Domniemany konlac woy: „Vossi- 
sche Zeitung.“ donosi z Suf i następują- 
cy telegram swojego korespondenta: 

Generalissimus armi! bułgarskiej, 
Jekow, przed odjazdem swo m do Berli- 
na oświadczył w rozmowie ze mną: 

„Mówię bez wahanią: Tak jest, la- 
to przyniesie nam pokój, pełen chwały. 
Wszystkie narody kulturalne pragną po- 
koju. Wojny chce jeszcze kilkunastu lu- 
dzi, jak Grey, lzwolski, S: onow, Po- 
incarć i iani, którzy grę przegrali i sta- 
wiają teraz krew miliona luizi, sądząc, 
że się odegrają“. 

Ofiary wojny wśród cywilnej ludności 
niemieckiej. Biuro Wolffa unosi: 
miesiącu marcu spowodowa|: nasi prze- 
ciwnicy na zachodzie strzalami armat- 
niemi i bombami lotniczemi następujące 
straty wśród ludności cyw lnej: zabitych 
11 mężczyzn, 17 kobiet, 16 dzieci, razem 
44 osób; rannych 28 mężczyzn, 54 ka- 
biet, 38 dzieci, razem 120 osób, ogółem 
164 osoby. Z rannych zmarlo następnie 
4 mężczyzn, 1 kobieta i jedno dziecko, 
Ogólna liczba ofiar, spowodowanych 
strzałami nłeprzyjacielskiemi wśród lud- 


ności od grudnia 1915, podniosła się za- 
tem na 1207 osób. z 

Wierny — prawie przez cały rok. 
Właśnie teraz upływa rok — tak dono: 
szą paryskie dzienniki — jak pewien 
żołnierz na francuskim froacie północnym 
poprosił swego kapitanana © urlop, chcąc 
go użyć napodróż do domu i ożenieniesję, 

Jeżeli pan odłażysz swój zamiar o- 
żenienia się na jeden rok, zamiast ośm 
dni dam panu czternaście! — brzmiała 
odpowiedź oficera. Żołnierz przystał na 
ten projekt bez żadnej opozycyi. Przed 
kilku dniami zgłosił się ponownie do 
komendanta i zaznaczając, że wlaśnie u= 
płynęło 365 dni od owej chwili, popro- 
sił o przyobiecany urlop. 

— „Dobrze“ — odparł kapitan — 
„jutro możesz pan jechać do domu na 
urlop dla zawarcia małżeństwa, a wró- 
cić za dni czternaście! Sądzę, że w prze- 
ciągu tego roku mógł się pan dokładnie 
przekonać o wartości i wierności swej 
przyszlej żony!” 

— „Naturalnie, panie kapitanie!" — 
odpowiedział spokojnie żołnierz — „tyl- 
ko, że ja już mam inną narzeczoną, ani- 
żeli w zeszłym roku!" 

Nawe pancerniki floty rosyjskiej. Przed 
kilkunastu dniami przyniosły telegramy 
wiadomość o powołaniu w Rosyi wszyst= 
kich rezerwowych oficerów í żołnierzy 
floty „dla pokrycia nowych potrzeb służ= 
bowych", Jak obecnie donosi berlińska 
„Kreuz Zeitung“, ma to związek z bar- 
dzo znacznem wzmocnieniem floty ro- 
syjskiej, w części już dokonanem, w 
części mającem się dokonać w najbliż- 
szym czasie. Na wzmocnienie to złoż 
się przedewszystkiem szereg’ nowych 
pancerników i krążowników pancernych 
największych wymiarów. 

Nawych pancerników otrzymała flo- 
ta rosyjska już obecnie cztery, typu 
„Gangut“. Budowę ich rozpoczęto w 
warsztatach już w roku 1911, miały być 
ukończone zupełnie, podług programu, 
już w roku 1914 w jesieni, faktycznie 
jednak zbudowano je dopiero w końcu 
roku 1915, a dopiero w roku biezącym 
wchodzą w rachubę, jako jednostki bo- 
jowe. Są to pancerniki liniowe opoje- 
mności 23.400 ton, uzbrojone w dwana- 
ście 30.5 ctm. | szesnaście 12.5 ctm, dział 
każdy. Są tu pierwsze tych wymiarów 
dreadnonghty liniowe floty rosyjskiej, o 
znacznej wartości bojowej. 

Jeszcze bardziej jednak wzrośnie 
siła bojowa foty rasyjskiej przez wzmoc- 
nienie jej wielkimi pancernymi krążow: 
nikami liniowymi, które również wkrót- 
ce mają być spuszczane na morze. Są 
to krążowniki-albrzymy, typu „Borodl-- 
no“, których budowę prowadzą bałtyckie 
warsztaty okręgowe, oraz nowe war- 
sztaty admiralicyi rosyjskiej w Peters- 
burgu. Według projektu miały być go- 
towe w początkach roku bieżącego, po- 
nieważ zaś budowę ich o ile możności 
przyspieszono, należy się liczyć z ry- 
chlem ich ukończeniem. Każdy z tych 
krążowników ma pojemności 32.500 ton, 
równą największym naddreadnoughtom 
aogielskim, a uzbrojony jest w dwadzie- 
ścia dział 35.6 ctm. i dwadzieścia czter: 
13 ctm. armat. Największa grubość ic 
pancerza nad linią wodną wynosi 305 
ctm., czył! przeszlo 3 metry, wymiary 
krążowników-olbrzymów 228,5 metrów 
długości i 30,5 metrów szerokości. O- 
gromna szybkość i odpowiedma liczba 
rur do wyrzucania torped podnoszą ich 
znaczenie bojowe, które wszakże male- 
je, gdy się uwzględni —- łodzie pod- 
wodne. 

Brak jaj w Moskwie. Według „Birż, 
Wied." z 31 marca w Moskwie był aż 
do tej chwili tak) brak jajek, że nie 
można ich było nabyć w żadnym skle- 
pie. W czasach normalnych wwóz ja- 
jek do Moskwy był tak obfity, że za- 
opatrywał nawet sąsiednie gubernie, 

Opieka nad zabytkami sztuki na nkupa- 
cyi niemieckiej. Radca budownictwa Ju- 
liusz Kothe, docent politechniki berliń- 
skiej, został powałany do Warszawy dla 
zinwentaryzowania dzieł sztuki na oku- 
pacyi niemieckiej i rozpatrzenia stosun- 
ków, łączących je z sztuką niemiecką, 
Pracuje wespół z radcą Warschauerem. 
którego powołano zeszłego roku do 
Warszawy dla zinwentaryzowania bi- 
bliotek krajowych. 

Nawe karty polowa wyszły nakładem 
Polskiego Archiwum Wojennego. Kartę 
zdobi sylwetka Legionisty, który przy- 
stanąwszy na drodze wśród śladów nie- 
dawnej zawieruchy wojennej, czyni w 
notatniku zapiski, aby przekazać poto- 
mności pamięć swych przeżyć wojen- 
nych. Obok rysunku, wykonanego przez 
prof. Wł Witwiekiego, mieści się ozdo- 
bany napis: Polskie Archiwum 
Wojenne, Lwów, ul. Lelewela 
5, pod tem zaś tekst następujący: Pol- 
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skie Archiwum i Muzeum Wojenne po- 
wstało w tym celu, aby zbierać i prze- 
chowywać dla potomności wszelkie pa- 
miątki udziału Polaków w wojnie świa- 


towej. Należy się spodziewać, że do 
pomnożenia jego zbiorów przyczynią się 


przedewszystkiem ci, ca osobiście u- 
czestniczą w wielkich zmaganiach się 
ludów. Między innemi gromadzi Pol- 


skie Archiwum i Muzeum wojenne illu- 
stracye życia żołnierskiego i zniszczo- 
nych wojną okolic (fotografie i rysunki, 
także karykaturalne), anegdoty i pieśni 
wojenne (teksty i melodye), napisy na- 
grobkowe, zapiski i wspomnienia żoł- 
nierskie (na żądanie wysyła się instruk- 
cyę, objaśniająceą, jak je pisać należy), 
pisma okopowe i inne tego rodzaju do- 
kumenty i pamiątki. 

Cena za sztukę 2 hal. Zamówienia 
przyjmuje Zarząd P. A. W. Lwów, Le- 
lewela 5, od 12—1 przedp. i od 6—7 
popołudniu. 

Skąd pochodzą nazwy niektórych mo- 
net? Używając nazw pieniędzy dawnych 
i dzisiejszych, nie zdajemy sobie nawet 
sprawy z tego, skąd się wzięły i jak 
powstały, — Otóż niektóre z tych nazw 
zawdzięczająswoje powstanie albo napi- 
sowi albo znakowi, znajdującemu się na 
monecie. Tak np. nazwano „dukatem* 
pieniądz wenecki dlatego, że napis na 
nim umieszczony kończył się łacińskiem 
słowem „ducator*. Nie potrzeba pewno 
wyjaśniać, że nazwy drobnych pieniędzy 
austryackich „grajcar" (Kreuzer) i „ka- 
rona“ (Krone) stąd weszły w użycie, że 
widniały na nich krzyż i korona. „Gul- 
denem” nazywano w Austryi większą 
monetę dla kruszcu (złota), z którego 
była wybitą, „łlorenem' zaś dlatego, że 
pojawiła się po raz pierwszy w 13 wie- 
ku w Florencyi, [nne znowu monety 
wzięły nazwę swą od ksztaltu swego, 
jak np. „grosz“ od łacińskiego „grossus“, 
gruby. 

Tak nazywano już około 1,300 roku 
grube srebrniki w Czechach, odróżniając 
je tą nazwą od cienkich jak blaszki mo- 
net zdawkowych. Stąd pokutuje w Po- 
znańskiem i na Sląsku do dziś dnia je- 
szcze nazwa „bem“ lub „czeski“, którą 
oznacza się dziesięciofenigówką. Na 
miejsce swego pochodzenia wskazuje 
„talar“, który pojawił się około 1,500 ro- 
ku w czeskiem mieście Joachimsthal, a 
przez Niemców w skróceniu zamiast 
„Joachimsthaler* tylko „Thaler“ był na- 
zywany. 

„Halerz* austryacki i dawny nie- 
miecki pochodził z miasta połudn.-nie- 
mieckiego Schwabisch Hall. „Marka* 
była pierwotnie wagą, równającą się po- 
łowie funta. Srebro dawniej zatem wa- 
żono przy zapłacie. W średniowieczu mia- 
ło srebro daleko większą wartość. 


Polacy na Syberyi. Wielu Polaków 
pełni na Syberyi funkcye urzędników 
rosyjskich. W służbie państwowej znaj- 
duje się lam 512 Polaków z pensyą 
1,250,000 rb. rocznie, W służbie kolejo- 
we jest 1,300 pracowników z pensyą o- 
koła 2 mil. rb. Pozatem zatrudnionych 
jest w charakterze pomocniczym okala 
2,000 osób z utrzymaniem 1 mil. rb, Ra- 
zem rząd zatrudnia okolo 4,000 osób z 
pensyą 4,5 mil. rb. W Królestwie na- 
tomiast samych urzędników Rosyan by- 
ło przeszło 10,000 z pensyą 20 mil. rb. 

razie zmian politycznych spodziewać 
Się mużna powrotu do kraju Polaków z 
Syberyi, 


Historyczne pasłannictwo Polski. Pod tym 
tyłem wydal ka. ukuszkiewicz z 
Wiednia książkę, celem pedałasienia rodaków 


w obecnej ciężkiej chwili dziejowej. Polska by 
ła panią narodów, jak długo spełniała posłannic: 
two historyczne; gdy zaczęła brać ruble, zgi- 
ngla przez Targowicę. Ale Rosya nie otrzyma 
ła misyi wśród Słowiuńszczyzny, choć jest po- 
tężną, uni Bóg nie odebral misyi Polakom, cha 
ciaż stracili państwo 

Polacy nie mogą się rozpływać wśród są 
siednich narodowości, ale pozostać muszą Po- 
lakami do końca świata i spełniać dalej po- 
słannictwo historyczne. Polska żyje w polskich 
duszach i jest osią ich życia; każdy dom polski 
to polska forteca. Nie lękajcie się, mała garstka 
patryotów, Chrystus zwyciężył świat, a ty zwy- 
ciężysz twego odwiecznego wroga. 

Ten sam autor wydał Pp atryotyc zne 
książki do modlenia broszurowane każda po 20 
'halerzy, oprawne po 50 h. 

Ołcarzyk polski uczy kochać Boga i 
narodowość, otrzymaną od Boga. 

Cześć Maryi, królowejPolski, 3 

Pamiętajmy ozmarłych. Książka 
do modlenia za zmarłych Uemiónistów i żolnie- 
rzy polskich i za tych, którzy po za linią boja- 
wą pracowali dla idei narodowej i zasnęli w 
Panu. 

Wszystkie te ksiązki, godne polecenia są 
nowością w literaturze polskiej i mają apro- 
balę biskupią. Jest to najlepszym dowo- 
dem, że patryotyzm gorący można pogodzi 
religią. Do nabycia w Domu Polskim w Wie 
dniu, III. Boerliovegasse 25, lub w księgarniach, 
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Loterya klasowa austryacka. V. Cią- 
gnienie  loteryi klasowej, Wygrana 
25,000 koron padła na nr. 18,714, 10,000 
koron na nr 35,011. 

Z giełdy. Berlin 11 kwietnia. Tenden- 
cya przeważnie pewna przy znacznie wyż- 
szych nołowaniach. Z niemieckich pożyczek 
30,-0we poprawiły się dalej. Także ruble ro- 
sły. Renta austro-węgierska moena Noty rublo- 
we nieco wyzsze. Codzienny pieniądz 4:/0/, 1 


miżej, dyskont prywatny 45/9/, noty rublowe 
17737 

Urzędowe notowania dla wypłat telegra- 
ficznych: pieniądze bers 
Nowy York swą O 
Holandya . 2387 239 
Dania 1604 1602; 
Szwecya 160! 160*/4 
Norwegia 1607, 161 
Szwajcarya 106*/4 10775 
Wiedeń-Budapeszt 69/5 69/45 
Rumunia - 87 87h 
Fegor vo 789, 781 

werzyzase A kwietnia. 6%, poż m 
Warszawy: żądają 102, płacąt0l, A/o poż. 
m. Warsz. nienotowans, 59, listy zast Warsz 
Tow Kred. 93, O2% (zamknięta  S2zgy: 


4il listy zast Warsz 
(zamknięla 87, 
Kred Ziem. 97—9, 


zast. Tow. Kr. Zien 


Tow. Kred. 88,, — 87,4, 
a), */47/% listy zast, Taw. 
zamknięto 97,,), 40/, listy 
nienolowane. 

Z Dąbrowy. 

Z powodu podmycia toru ruch ba 
lni: Radom: Jastrząb został wstrzymany 
aż da dalszego zarządzenia, Ruch oso- 
howy między Radomiema Dębliuemi z 
powodu dalszego podmywania między 
stacyami Radom-Jedlna z przesiadaniem 


podtrzymany, 

Otwarcie prywatnego ruchu telegraficznego 
przy urzędzie pocztowym i tele- 
graficznym w Wolbromiu. Na podsta- 
wie rozporządzenia Naczelnego Wodza armii 
z dnia 2% lutego 1916 r. o ruchu pocztowym i 
telegraficznym otwarto prywatny ruch telegra- 
ficzny przy c. i k, urzędzie pocztowym i lele- 
gralicznym w Wolbromiu 

Towarzystwu wzajemnego ubezpieczenia ad 
gradu „Ceres“ w Warszawie zezwolono na pod- 
jęcie swej działalności na obszarze tutejszego 
imia'» 

Celem prowadzenia agend towarzystwa 
w obrębie Wojskowego Generałgubernatorstwa 
będzie na porę gradów utworzona w Lublinie 
sekcya Głównego Zarządu w Warszawie. 

Z upoważnienia Głównego Zarządu będą 
następujący panowie czynni na obszarze tutej- 
szej okupacyi: Jan Tomorowiez, Franciszek 
Chądzyński, Witold Garczyński, Stefan Pie- 
chowski i Władysław Tarnowski. 

Otwarcie ekspozytury krakowskiej fi- 
lii austrowęgierskiego Banku w Lu- 
blinie. Z dniem 10 lutego 1916 została otwar- 
ta w Lublime przy ul. Czechawskiej l. 4, I. p. 
€kspozytura krakowskiej fili austro-węgier- 
skiego bantu. 

Zakres dzialalnuści tej ekspozytury obej- 
muje ruch żyrowy, wymianę pieniędzy, intere- 
sy walutowe i komisyjne, wypłatę zapadłych 
kuponów od akeyi, listów zastawnych i obhga- 
cyi pożyczki wojennej, wykupna wylosowanych 
listów Zasiawnych banku ausiro-węgierskiego 
i wypłatę koni SeRyiokzh. 

Z Sosnowca. 

Statystyka chorób zakaźnych. W tygodniu 
od 2-go do 8-go kwietnia 1916 r. zameldowano 
urzędownie w powiecie będzińskim następują- 
ce wypadki chorób zaraźliwych: 

"Tyfus plamisty: Zawiercie 2 wypadki. Ty- 
fus brzuszny: Sosnowiec 1 wypadek. Biegunka: 
Sosnowiec 1 wypadek. Szkarlatyna: Sosnowiec 
3, Zawiercie !, Czeladź 1 i Łagisza 1 wypadek. 
Dyłleryl; Sosnowiec 1 wypadek 

O  parcelacy! majątków ziemskich Na- 
czelnik powialu będzińskiego polecił wszyst- 
kim burmistrzom i wójtom gmin przedstawić 
sobie do dnia 15 kwietnia r. b. siatystyczne da- 
ne, czy i które majątki w obrębie każdej gmi- 
ny zostały rozpaicelawane przez ziemskie ban- 
ki włościańskie. Nazwiska właścicieli tych ma- 
jątków polecona wskazać w tych statystykach, 
jak również nadmienić i o lem, że w danej o- 
kolicy podobnej parcelacyi zupełnie nie było, 

Choroby koński. Pośród koni na kopalni 
Saturn“ w Czeladzi, zachorowały na „świerzb” 
Y konie, jak również koń na kopalni „Wik- 
tor" w Milawicach. Qdpowiednie środki zarad 
cze zarządzone zostały przez powiatowego we- 


+94 
Śmiała kradzież Do mieszkania znanego 
kupca w Sosnowcu p Pawła K., zamieszkałe- 
go w przy ulicy Warszawskiej, w ubiegły wio: 
R, około godziny Ii-ej rano, zgłosiła się ja- 
cznana kobieta, około 30 lat, ubrana schlu. 
w branzowej chustce i czarnym szaliku 
czy pani 


dni 
na głowie i zwrócila się do służącej, 
jest w domu. W trakcie, kiedy służąca udała się 


do przyległych pokoi z anousem, nieznajoma 
skradła szynkę wielkanocną, wartości 20 rubli 
i zniknęła. Przestrzegamy więc mieszkańców, a 
niej służące, by inialy się na bacznoś- 
iej w dzisiejszych przedświąlecz- 
nych czasach, 


Z Warszawy. 

Seaminaryum polonistyczne. W usi- 
wersytecie 9 arszawskim w tych dniach 
odbyła się otwarcie seminaryum poloni- 
stycznego. Prof. Kallenbach w krótkiem 
przemówieniu uwydetnił znaczenie semi- 
naryów dla rozwoju uniwersyteckiej pra- 
cy naukowej i złożył podziękowanie tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
utworzenia początkowej biblioteki semi- 
naryjnej. Na  erwszą wiadomość o roz- 
poczętych pr cach w seminaryum polo- 
nistycznem przeznaczył August br. Ciesz- 
kowski pięćset rubli da dyspozycyi kie- 
rownika tego seminaryum tak na nagro- 
dy za najlepsze prace seminaryjne, ja- 
koleż na uzupelnienie potrzeb biblio- 
tecznych. 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 


(mj) Niszcząca wałka pod Wer- 
dunem szaleje w dalszym ciągu. Po- 
wolne, ale stąteczne postępy Niemców 
wywoła: ły podubno obawę w kołach od- 
powiedzialnych Paryża, że jednak Ver- 
dun może zostać odcięty, co byłoby 
równe Sedanowi. Toteż pojawiają się 
pogłoski, że Francuzi zamierza: 
ja opuścić twierdzę dobrownlnie, 
uby nie narazić się na poniewolną kapi- 
tulacyę. 

Na wszystkich ianych frontach bo- 
jowych toczą się również walki o więk- 
szem i mniejszem napięciu. Wśród tych 
walk zdarzają się bardziej poruszające 
epizody, do jakich należał lot, nieszko- 
dliwy zresztą, lotników angielskich nad 
Konstantynopalem, oraz pujawienie się 
latawców austryackich nad Chocimem 
w chwili, gdy car odbywał tam właśnie 
przegląd wojska, Dla cara musłała to 
być bardzo emocyjna przygoda. 

Nie bez Interesu jest wiadomość, 
że izba posłów rumuńska przyjęła pro- 
jekt ustawy, dotyczący powołania rocz- 
pika 1917. Czyżby Rumunia przewidy- 
wała rychłą likwidacyę wojny 1 przygo- 
towywała się do zajęcia Bessarabii? 

Anglicy przypomnieli sobie swoją 
rolę Fenicyanów i zaczęli kłapotać się 
poważnie o straty w pojemności floty 
handlowej. Nawet sprawa rekrutacyi 
zeszła na drugi plan, John Bull kurczy 
się duchowa 1 riepakol się o tobałki. 
Już przestał wierzyć w możliwość wy- 
granej... 


17 kwietnia, 


Telegramy „Gazety Polskiej", 


Biuletyn francuski. 

PARYŻ 15 kwietnia, 3 popol. Na 
półaoc od Raye został rozproszony nie- 
przyjacielski oddział wywiadowczy, któ- 
ry próbował się zbliżyć da naszvch ro- 
wów w okolicy Parviilers. Pod Verdun 
przez całą noc w walkach piechoty na 
stąpiła przerwa. 

Na zachód od Mozy pomiędzy la- 
sem Malancourt i wzgórzem 304 dość 
żywa kananada. Baterye nasze na tej 
części frontu były bardzo czynne, szcze- 
gólniej na zachód od Kruczego lasu i 
potoku Forges. 

Na wschód od Mozy i 
Woevre ogień przerywany, 

W Wogezach walki patroli. 

Na południe od wąwozu Markirch 
niemiecki oddział wywiadowczy był spot- 
kany silnym ogniem naszych pozycyi. 

Plany ataków na Metz. 

BERLIN 16 kwietnia. Jak donoszą 
z frontu, już w styczniu lotnicy francus- 
cy rozrzucali po Lotaryngii odezwy do 
ludności, w których radzili mieszkańcom 
opuszczać swe siedliska, gdyż niebaweni 
nastąpi wielka ofensywa na Metz. Tak- 
że jeńcy francuscy Świadczą, że plano- 
wanym był atak na Metz i że podiety 
miał być okolo połowy kwietnia. Wy- 
padki wojenne atoli pomieszały rachubę. 
Akcya Niemców pod Verdun uprzedzila 
pianowany ruch francuski. Łatwo wyo- 


w dolinie 
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brazić sobie zawód francuski, gdy uwględ- 
nić dzisiejszą sytuacyę, ofiary w ludziach 
i amunicyi, rzucone nie na ofensywę, lecz 
na obronę. 
Z frontu kaukaskiego. 
BERNO 15 kwietnia. 
„Temps“ z Petersburga pisze o nadzwy- 
czajnych trudnościach pochodu rosyj- 
skiego na froncie kaukaskim, W okoli- 
cy jeziora Urmia napotkali Rosvanie na 
wielkie oddziały Kurdów, działających 
w porozumieniu z regularnemi wojska- 
mı tureckiemi. Szczepy kurdyjskie pro- 
wadzą formalną partyzanke, dostosowa- 
ną do górzystego ukształtowania terenu 
i zadają Rosyanom nieustanne straty, 
przerywają im połączenia, napadają na 
tylne straż» í ostatecznie mocno opóźnia- 
ja pochód na Bagdad, 
Anglicy oszczędzają się. 
BERLIN 16 kwietnia. Z Amster- 
damu donoszą: Pułkownik Repingtan 
pisze w, Times"; Jeśli we Francyi istnie- 
je zasada do twierdzenia, że Niemcy 
wyniszczają się w atakach pod Verdun, 
to byłoby niewątpliwie niedorzecznością, 
aby *Anglfcy poświęcali dwóch swoich 
żołnierzy za jednego Niemca i podejmo- 
wali ataki ma wspaniale 
mieckie pozycye. 


Wojna na marzu. 

AMSTERDAM 16 kwietnia, „Ti- 
mes“ dowiaduje się z dobrego źródła, 
że parowiec, na którym udał się da ln- 
dyi wicekról lord Chelmsford z rodziną, 
został na morzu zaatakowany przez nie- 
miecką łódź padwodną, 
skutków. 


Tureccy dyplomaci w Szwajcaryi. 

BERNO 16 kwietnia. Angielskie i 
francuskie poselstwo publikuje następu- 
jące oświadczenie: Dziennik „La Suisse“ 
ogłosił, że tureccy dyp amaci przybyli 
do Berna w celu układania się o pokój 
z przedstawicielstwem Anglii i Francyi; 
o ile dotyczy to angielskiego i francu- 
skiego rządu, o tyle wiadomość ta jest 
nieuzasadniona. 


Korespondent 


okopane nie- 


ale 


bez zlych 


Decyzya Wilsona. 

WASZYNGTON 16 kwietnia., Biu- 
ro Reutera dunosi: Opowiadają, że pre- 
zydent Wilson zgodnie z gabinetem po- 
stanawił przedłożyć Niemcom dalszy ma- 
teryał dowodawy w sprawie ladzi pod- 
wodnych. podobno w 48 godzinach, i 
zażądać ud nich ostatecznie spełnienia 
danych zobowiązań. 


Rozruchy meksykańskie. 
LONDYN 16 kwietnia. 
legraph* 
ku, że oddziały 


„Daily Te- 
dowiaduje się z Nowego Yor- 
amerykańskie, które 
przed miesiącem przeszły granicę me- 
ksykańską, zapędziły się już na 400 
mil. w głąb pustyń Chihuahua i obecnie 
posiadają bardzo słahą lączność z gra- 
nicą. 

W Waszyngtonie z dużym niepo- 
kojem obserwują gromadzenie się dużej 
ilości wojsk Cerianzy z abu stron tej 
linii łączącej. Brak umowy z Carranzą 
co do przedsięwzięć Stanów w Meksyku 
jest wielce niepomyślnym. Prezydent 
Wilson w trudnej znajduje się sytaacyi, 
z jednej bowiem strony musi osiągnąć 
porozumienie z Meksykiem, z drugiej 
zaś strony kontyunować pościg za Vil 
la, czegu żąda od niego opinia Stanów, 
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dostawy wagonowe oraz sprzedaż w paityach od 500 kg. uskutecznia 


Główne zastępstwo sprzedaży soli na Obwód Dąbrowa. 


Filia Warszawskiego Związku 


Stowarzyszeń Spożywczych 


w Dąbrowie Górniczej 


ulica króla Jana Sobieskiego Nr. 6. 
(d. Szosowaj. 


Rozkład jazdy na linii Dąbrowa — Strzemieszyce 


dla pociągów osobowych, 
Z Dąbrowy do Strzemieszyc. 


vred 


popołud- 
południem „+ 


Stacya 


8,56 10,56] 4,14 6,50 
9,05 11,05] 4,23, 6,59 
9,18 11,18] 4,36| 7,12 


Dąbrowa 
Gołonóg . 
Strzemieszyce 


Drukarnia J. Lewic 


ważny ad 1 lutego r. 1916. 
Ze Strzemieszyć do Dąbrowy. 


prvi 


popolud- 
południem ++. 


6,47 10,00] 1,55| 5,50 
7,00 10,13] 2,08 , 6,03 
7,09 | 10,22] 2,17 | 6,12 


Strzemieszyce 
Gałonóg . 
Dąbrowa 


ki i E. Mirek w Dąbrowie. Klubowa 4, 
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